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Jak do każ dej szko ły, tak i do na szej uczęsz cza ją
dzie ci z róż ny mi pro ble ma mi. Nie tyl ko te, któ re ma -
ją stwier dzo ną przez spe cja li stów dys lek sję, dys gra -
fię czy dy sor to gra fię, ale rów nież ta kie, któ re z róż nych
przy czyn nie mo gą do brze funk cjo no wać w wa run kach
szko ły ma so wej, w licz nych kla sach, gdzie ujed no li -
co ne me to dy i for my na ucza nia spra wia ją, iż nie są
one w sta nie pra wi dło wo się roz wi jać za rów no edu -
ka cyj nie, jak i spo łecz nie czy emo cjo nal nie. Wszyst -
kie, choć każ de z in nych po wo dów, wy ma ga ją
in dy wi du al ne go po dej ścia i po mo cy nie tyl ko ze stro -
ny na uczy cie li, ale rów nież ro dzi ców w do mu. Aby po -
ra dzić so bie z pro ble ma mi, mu szą co dzien nie
po dej mo wać nie la da wy si łek. Do brze wie my, że bez
wspar cia ze stro ny do ro słych nie po ra dzi ły by so bie
z wie lo ma co dzien ny mi kło po ta mi. A nie ma lep sze -
go wspar cia niż po chwa ła, do bre sło wo. Szcze gól nie
dla tych, któ re ma ją za so bą róż ne, naj czę ściej trud -
ne i przy kre do świad cze nia zwią za ne z wie lo ma szkol -
ny mi po raż ka mi. 

Z ob ser wa cji za cho wań uczniów zmo bi li zo wa nych
otrzy ma ną po chwa łą i wiel kiej ro li na gro dy pi sem nej
zro dził się po mysł stwo rze nia w szko le Dzien�nicz�ka

Do�brych�Wia�do�mo�ści. Jest to ksią żecz ka ze szy to -
we go roz mia ru, wrę cza na przez wy cho waw cę każ de mu
ucznio wi. Już od pierw sze go dnia w szko le dziec ko
mo że zbie rać w niej po chwa ły. Nada na jest jej spe -
cjal na ran ga – są miej sca na pod pi sy na uczy cie li 
i ro dzi ców. Każ da do�bra�wia�do�mość jest wpi sy wa -
na pra wie na tych miast, tak aby dziec ko po czu ło się
wy róż nio ne i do war to ścio wa ne. Nie jest ta jem ni cą, że
klu czem do suk ce sów dzie ci z trud no ścia mi w ucze -
niu się jest roz bu dze nie w nich wia ry we wła sne moż -
li wo ści i wzmoc nie nie po czu cia wła snej war to ści.
A naj czę ściej te ob sza ry są moc no za bu rzo ne. Aby
dzie ci mo gły upo rać się ze swo imi pro ble ma mi lub
mo gły na uczyć się z ni mi ra dzić, mu szą uwie rzyć, że
nie jed no po tra fią. Dla te go też mot to w na szych Dzien -
nicz kach sta no wią frag men ty Echa�Szko�ły:
Wie�rzę,�że�nie�zgi�nę�w tłu�mie

Każ�dy�z nas�jest�świet�ny�w tym,�co�umie

I gdzie�kol�wiek�pój�dzie�my,

Po�ka�że�my�wszyst�kim,�ile�wie�my!

Pod wyż sza niu sa mo oce ny ma też sprzy jać jed -
na ze szcze gól nych kar tek Dzien nicz ka, na któ rej
dziec ko sa mo mo że wpi sać coś, co je go zda niem za -
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słu gu je na szcze gól ną uwa gę. Są tam dwa zda nia
do sa mo dziel ne go do koń cze nia w mo men cie, kie dy
dziec ko po czu je chęć utrwa le nia sy tu acji: „Je stem
na praw dę do bry w…” oraz „Dzi siaj uda ło mi się…”.
Wpi sy wa nie suk ce sów so bie sa mym jest bar dzo trud -
ne. Nie raz dłu go trze ba cze kać, że by dziec ko w ogó -
le od wa ży ło się coś do bre go o so bie po wie dzieć.
Czę sto naj pierw ro bi to ci cho,
w czte ry oczy, tyl ko przy wy bra nym
na uczy cie lu, nie po rad nie wer ba li -
zu jąc swo je osią gnię cia. Po tem
trze ba du żo cza su i wie lu po zy tyw -
nych wzmoc nień, aby dziec ko ze -
chcia ło na pi sać to, co już
wcze śniej po wie dzia ło. Na stęp nie
przy cho dzi mo ment po chwa le nia
się suk ce sem na fo rum, przed in -
ny mi. To też nie jest ła twe, ale w koń cu dzie ci z wy -
ra zem szczę ścia na twa rzy opo wia da ją o so bie w Dniu
Suk ce su, kie dy na fo rum ca łej spo łecz no ści szkol nej
mo gą po chwa lić się swo imi umie jęt no ścia mi. Ta ka
chwi la na dłu go po zo sta je w pa mię ci i moż na do niej
wró cić my śla mi w mo men tach sła bo ści. 

Na sza pla ców ka po dej mu je sze ro ko za kro jo ne
dzia ła nia edu ka cyj no -te ra peu tycz ne, wspie ra ją ce pro -
ces wy cho waw czy ro dzi ców. Sta ra my się, aby nie tyl -
ko dzie ci uwie rzy ły we wła sne moż li wo ści, ale rów nież
ro dzi ce uwie rzy li, że ich dzie ci ta kie moż li wo ści po -
sia da ją. A cza sa mi jest to bar dzo trud ne. Do ro śli czę -
sto nie za uwa ża ją i nie do ce nia ją wy sił ku dziec ka, nie
sta ra ją się, nie ma ją cza su, po mi ja ją mil cze niem ma -
łe krocz ki dzie ci, ocze ku jąc wiel kich suk ce sów. Chce -
my do ce niać dzie ci w każ dym dzia ła niu:
edu ka cyj nym, spo łecz nym, emo cjo nal nym, spraw no -
ścio wym czy kul tu ral nym. Stąd w Dzien nicz kach po -
ja wia ją się nie tyl ko wpi sy „Bra wo! Wspa nia le
na pi sa łeś spraw dzian z rze czow ni ka!”, „Mo żesz być
z sie bie dum ny – pa mię tasz, jak ob li cza my po le kwa -
dra tu!”, ale rów nież „Gra tu lu ję! Pięk nie uło ży łeś przy -

bo ry na ław ce”, „Je stem z cie bie dum na – po mo głeś
ko le dze zmie nić de ko ra cje w kla sie”, „Umiesz kul tu -
ral nie zjeść śnia da nie” czy „Wspa nia le, że przy sze -
dłeś punk tu al nie do szko ły” al bo „Cie szę się, że
pod kre ślasz te ma ty w ze szy cie” i „Masz ślicz nie ob -
ło żo ny pod ręcz nik”. W ten spo sób po ka zu je my dzie -
ciom, że mo gą być wzo rem dla in nych i że świat nie

koń czy się na or to gra fii. Jest wie le
po wo dów, dla któ rych war to przy -
cho dzić do szko ły, bo jest to miej -
sce, w któ rym na pew no zo sta nie
się do ce nio nym, na wet je śli my li
się kie run ki świa ta. Po przez wpi sy
do Dzien nicz ka ma my am bi cje
wska zy wać tak że ro dzi com dro gę
do wspie ra nia swo je go dziec ka.
Ocze ku je my, że swo im pod pi sem

po świad czą prze czy ta nie po chwa ły. Ma my na dzie ję,
że po roz ma wia ją o tym z dzieć mi, że ucie szą się ra -
zem z ni mi. Chce my, aby do ce nia li „umie jęt ność wal -
ki fa ir play na bo isku”, a nie tyl ko py ta li „ile go li
strze li łeś”. Li czy my na to, że ro dzi ce po wo li na uczą
się wi dzieć też in ne aspek ty ży cia szkol ne go, nie tyl -
ko cy fry i li te ry. Choć oczy wi ście nie za po mi na my, że
jest to przede wszyst kim szko ła i że na szym za da niem
jest na uczyć „czy ta nia, pi sa nia i li cze nia”. Sta ra my
się je dy nie od na leźć moc ne stro ny dziec ka i ba zu jąc
na nich, wdra żać in ne dzia ła nia. 

Przy kła dem mo że być chło piec, któ ry nie daw no
za koń czył te ra pię w na szej szko le. Po przyj ściu do na -
szej pla ców ki Ad rian zo stał ob ję ty róż ny mi dzia ła nia -
mi edu ka cyj no -te ra peu tycz ny mi. Spra wiał wra że nie
dziec ka za mknię te go w so bie, wy co fa ne go. Bra ko wa -
ło mu wia ry we wła sne moż li wo ści, rzad ko się od zy -
wał, nie brał czyn ne go udzia łu w za ję ciach, cho ciaż
grzecz nie i po słusz nie wy ko ny wał wszyst kie po le ce nia
na uczy cie li. Miał trud no ści z na wią zy wa niem kon tak -
tów. Nie pro sił ni ko go o po moc. Chęt nie jed nak brał
udział w dzia ła niach spor to wych. W tej dzie dzi nie tak -
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że od no sił swo je pierw sze suk ce sy. Na uczy cie le bar -
dzo czę sto i przy wie lu oka zjach sta ra li się ten fakt
pod kre ślać tak, aby chło piec po czuł się pew nie w gru -
pie i po znał swo je moc ne stro ny. Dla te go je go Dzien -
ni czek ob fi to wał w wie le róż no rod nych wpi sów
do ty czą cych wła śnie spor tu: „Strze li łeś dziś pięk ne -
go go la”, „Wspa nia le po pro wa dzi łeś roz grzew kę”,
„Umiesz do brze po dać pił kę ko le dze”. Ta kie dzia ła nia
spo wo do wa ły, że Ad rian z dnia na dzień czuł się
w szko le co raz le piej, a wia ra we wła sne si ły prze no -
si ła się tak że na in ne ob sza ry. Chło piec co raz śmie lej
i od waż niej brał udział w lek cjach, za czął po wo li zgła -
szać się sam do od po wie dzi, czy tał gło śno na róż nych
za ję ciach. Je go Dzien ni czek był po wo dem do du my.
Obok wpi sów z dzie dzi ny spor tu, za czę ły się po ja wiać
in ne: „Cie szę się, że prze czy ta łeś gło śno wiersz”,
„Bra wo! Two je li te ry są rów ne, a za pis w ze szy cie sta -
ran ny”. Wi dać by ło, że Ad rian od zy sku je rów no wa gę,
a je go suk ce sy edu ka cyj ne są co raz wy raź niej sze. 

Dzien ni czek speł nia też in ną, bar dzo istot ną ro lę

te ra peu tycz ną: za wsze moż na do nie go zaj rzeć. Wie -
my, że w dal szej edu ka cji na szych dzie ci bę dą róż ne
mo men ty, nie tyl ko do bre. War to wów czas wró cić
do wpi sów z prze szło ści i przy po mnieć so bie rze czy,
w któ rych na praw dę jest się moc nym. Ta ka świa do -
mość uskrzy dla, po zwa la zmie rzyć się z no wy mi wy -
zwa nia mi, do da je wia ry, że jest się war to ścio wym
czło wie kiem. Je śli dziec ko zwąt pi, za wsze ro dzic mo -
że mu po móc i po wie dzieć; „Zo bacz, po tra fisz czy tać
ze zro zu mie niem. Tu jest na pi sa ne wy raź nie. Pa ni po -
twier dzi ła to swo im pod pi sem. To, że dzi siej szy test
nie wy padł naj le piej, nie zna czy, że nie po sia dasz ta -
kiej umie jęt no ści. Każ dy ma pra wo po peł niać błę dy.
Ju tro na pew no bę dzie le piej”. 

Na sze Dzien nicz ki Do brych Wia do mo ści peł nią
w szko le bar dzo waż ną ro lę. Wspie ra ją dzia ła nia te ra -
peu tycz ne, po ma ga ją dzie ciom uwie rzyć w sie bie, ro -
dzi com – do ce niać wła sne dzie ci, a nam sa mym
za uwa żać na co dzień na wet naj drob niej sze suk ce sy
na szych uczniów.

4_z_doswiadczen_Layout 1  4/15/10  12:45 PM  Page 49


	1_wstepniak
	2_wiodacy
	3_z_ptd
	4_z_doswiadczen
	5_dla_rodzicow
	6_recenzje



